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D R O G A  OO B O G A C T W .

I.
MALARZ I MUZYK.

Byłoto przy schyłku zimy r. 1849. Po­
między podróżnymi zwyczajnego pociągu kolei 
żelaznej z Auxerre Jo Paryża znajdował się 
jakiś młody przystojny mężczyzna, którego 
powierzchowność i w ogóle całe ułożenie, 
jako też nieco przytwardy akcent mowy, na 
pierwsze wejrzenie znamionowały cudzoziem­
ca we Francyi.

I rzeczywiście byłto przybysz z stron da­
lekich, artysta, spieszący do stolicy oświa­
ty  nowoczesnej jako do kresu ostatecznego 
wykształcenia swojego. Młody Gustaw wy­
marzył sobie Paryż jako widownię swojego 
przyszłego powodzenia, swojej przyszłej sła­
wy i fortuny. Toż jechał on tam miotany 
wszysikiemi owemi myślami, i uczuciami, jakie 
w  Dodobnym razie tak obficie rodzą się w ser­
cu i umyśle młodzieńca o dwudziestu dwóch 
wiosnach.

Snać malujące się ztąd wzruszenie na jego 
twarzy rozbudziło ciekawość reszty towarzy­
szów podróży, bo jeden z nich zwrócił się 
naraz ku niema, i zapytał go z odziałem, do­
kąd tak daleką podejmuje podróż?

„Jestem malarzem44 — odparł Gustaw'— ,j a ­
dę do Paryża dobijać się sławy i fortuny.44

Na te słowa ciekawy podróżny uśmiechnął 
się szyderczo, a po chwili zanucił jakąś piosn­
kę z pewnej sławnej podówczas opery ko­
micznej.

„Te dwa słowa: sława i szczęście nie po­
dobały mu się jak widzę44—  pomyślał Gu­
staw. — „Jestto zapewne jakiś krytyk zazdro­
sny, albo jakiś odludek pogardzający wszel- 
kienii błyskotkami świata, albo wreście jakiś 
rozbitek, odepchnięty od wszystkich ścieżek 
życia towarzyskiego.44

Młody artysta mylił się we wszystkicm.
Jego ciekawy mało co starszy towarzysz 

podróży byłto prostoduszny, poczciwy mieszcza­
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nin, fabrykant jedwabiu w Paryżu, człowiek 
miłujący wielce sztukę i literaturę. Wnet 
pokazał się on w swojem prawdziw em świetle.

„Jako cudzoziemiec nie możesz pan znać 
naszego Paryża44 — ozwał się po chwili z ser­
deczną otwartością. — „Staniemy w nim naj­
dalej za dwie godziny. Jeśli pozwolisz, po­
służę ci za przewodnika w mieście, w któ- 
rem tyle niebezpieczeństw zagraża przy ka­
żdym kroku nieznajomemu przybyszowi. Są­
dzę że nie pożałujesz tego bynajmniej.44

Gustaw przyiął z wdzięcznością oświadcze­
nie poczciwego fabrykanta. Zaledwie też sta­
nęli obaJwraj na podwmrcu kolei żelaznej w Pa­
ryżu, pochwycił go uprzejmy towarzysz po­
dróży za ramię, i rzekł mu z niemniej ujmu­
jącą szczerością;

„Mieszkam ztąd o kilkanaście kroków w ma­
łym prześlicznym dornku obok Jard in  dea 
Plantes: sprowxadź się do mnie na czas nie- 

jakiś; zapraszam cię całem sercem. Pierwsze 
dnie pobytu w Paryżu , tak nieprzyjemne dla 
cudzoziemca, daleko łatwiej upłyną ci wobec 
ludzi przynajmniej cokolwiek już znajomych. 
Za tydzień, jeśli zechcesz być wolnym, bę­
dziesz mógł przenieść sie na własne mieszka­
nie Pójdź więc ze mną.44

Gustaw opierał się z początku tak doryw­
czym zaprosmom człowieka , do którego przy­
jaźni nie mógł rościć sobie najmniejszego pra­
wa. Lecz poczciwy fabrykant przerwał ma 
spiesznie:

„Dla Boga! żadnych «eremonij! Nazywam 
się Julian Dupre. jestem fabrykantem jedwa­
biu, posiadam mi1 o j  majątku, i sprzyjam 
z całej duszy sztuce i artystom. Podobałeś 
mi się pan od pierwszego wejrzeniu. Pójdź 
więc ze mną, bede ci raczej bratem niż przy­
jacielem.44

„Przy tern wszystkiemu — dodał Spiesznie, 
gdy Gustaw ciągle się wahał — „będziesz pa­
nem swojej woli w każdej chwili. Jeśli dzi­
siejszego nawet wieczora zechcesz wyprowa­
dzić się z mojego domu, nikt nie przeszko­
dzi ci bynajmniej.44

„Dobrze więc!44— odrzekł Gustaw.— „Przyj­
muje zaprosiny, lubo nie zasługuje wcale na
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taką łaskę. Jeśli j n  nadużyję, będzie to wła­
sna wina pańska."

W  pół godziny potem rozgościli się oba- 
dwaj towarzysze podróży w prześlicznym do ra­
ku przy ulicy Cuviera.

W  pomieszkaniu fabrykanta panował prze­
pych milionera, bez wszelkich jednak bły­
skotek, bez wszelkiej umyślnej wystawy. 
Julian Duprć przedstawił zaraz obcego gościa 
swej nielicznej familii.

„Oto !" — rzekł do żony — „walny mło­
dzieniec , którego poznałem w drodze, i któ­
rego radbym nazwał przyjacielem. Ma on 
oswoić się przy nas zżyciem  paryskiem, tak 
trudnem z początku. Musimy czuwać nad 
nim jak  nad jednein z naszych dzieci."

Gustaw nie posiadał się z zadziwienia. Ty­
le prostoduszności, tyle otwartości w pośród 
zgiełkliwego, osławionego, niespokojnego ży­
cia olbrzymiej stolicy — rzecz to zaprawdę nic- 
spod miewana dla niego.

Ułożywszy się do spoczynku, na łóżku za 
słanem z jaknaj większą wytwornością, rzekł 
sam do siebie .

„Otoż zaraz na wstępie znalazłem złote 
serca. Sąto ludzie dziwnie patryarchalnych 
obyczajów. Lecz zdołająż oni pojąć zapał i 
marzenia młodego artysty? Nic przyjemniej­
szego, lecz nic zarazem jednostajniejszego jak  
to ich życic! Posiadają oni bogactwa, nie 
troszcząc się o żadne wyższe cele; mogą 
dogodzić z łatwością najdziwaczniejszym ka­
prysom, najwybredniejszemu zachceniu swe­
go humoru; widzą zawsze przed sobą takie 
samiutkie ju t ro , jakie było wczoraj i poza- 
wczoraj. Mogąż więc w takiem stanie rze­
czy przejąć się jakimś szlachetniejszym pło­
mieniem? Dziwiłbym się niezmiernie, gdybym 
przez dłuższy czas mógł zabawić w tym 
domu."

Nazajutrz rano zaprosił go p. Dupre do 
zwidzenia swojej fabryki jedwabiu.

W  trzech przestronnych salach pracowało 
wesoło i ochoczo do trzechset robotników. 
Jedni przeczesywali włókna, drudzy skręcali 
n ic i , inni znowu zwijali motki.

„Oto przynajmniej piędziesiąt rodzin, żyją­
cych przy mnie i ze mnie" — rzekł fabry­
kant — ,Wszyscy uddahi mi są całem ser­
cem i całą duszą. Są to moi najszczersi 
przyjaciele."

Przy obiedzie ozwał się Gustaw jakby 
w odpowiedź na poprzednie słowa gospodarza:

„Bez wątpienia, przemysł zajmuje szczytne 
stanowisko w dzisiejszym świccie. Będzie on 
z czasem najpotężniejszą podporą nowocze­

snego społeczeństwa, najsilniejszą dźwignią 
przyszłego życia narodów. Przy tern wszyst- 
kiem jednakże nie może on wcale równać się 
z sztuką, tym cudnym, wonnym, złotobar- 
wnym kwiatem myśli i ducha."

„Nie chce nigdy i w niczem uwłaczać sztu­
c e " — przemówił na to p. Djpre — „bo cenię 
i lnLię ją nadwszystko. Wszakże przyznam 
sie szczerze, że nie mogę nigdy spojrzeć bez 
żalu na młodego człowieka, który mi powie: 
„Jestem artystą!" Od trzydziestu prawie lat 
marzą wszyscy ozdobieni tem mianem o ży­
ciu pełnem chwały i świetność:, a po kilku­
nastu latach zawodu i walki widzą się wszy­
scy z bardzo małym tylko wyjątkiem bez 
sławy i bez majątku, w lichych i ciemnych 
mansardach. Wiem że co tu mówię, ucho­
dzi za uprzedzenie zastarzałe; mniemam je ­
dnak, iż mimo to jest ono prawdą niezbitą."

W  tymsamym czasie wychy! ił p. Duprć swój 
krzyształowy puhar, i zwrócił się do Gustawa:

„Gustawie!" — rzekł z niejakim naciskiem 
— „czy na zawsze myślisz zostać artystą?"

„Na zawsze."
„Jak ci się podoba; lecz może zechciałbyś 

posłuchać historyi, któraby cię mogła wiele 
nauczyć. Jestto historya mojego własnego 
życia."

„Jaknajchętniej."
„Piętnaście lat temu, jak po raz pierwszy 

przybyłem do Paryża , zupełnie w takiemsa- 
mem położeniu jak  ty wczoraj. W  małej 
wioszczynie Auvernii, mojem miejscu rodzin- 
nem, miałem pierwszego nauczyciela w sta­
rym poczciwym proboszczu, który serdeczne 
powziął ku mnie przywiązanie. Uczył mię on 
nie tylko wszystkiego co sam umiał, lecz 
nadto chc »ł jeszcze zrobić ze mnie muzyka. 
W  młodości swojej nauczył się był grać na 
skrzypcach, a co mu było nieobcem,to chciał 
on koniecznie wszczepić i we mnie. Zale­
dwie jednak pierwsze w tym przedmiocie u- 
czyniłem postępy, zaczęto już ze wszystkich 
stron upajać mię trucizną pochwał przede 
wczesnych, zdolną najsilniejszą omamić głowę. 
„Posiada instynkt artysty!" —  wołali chórem 
sąsiedzi. —  „Jestto talent, który z czasem 
wzbije śię wjeniusz." Wiesz pan, jak  łatwo 
wpoić w umysł dziecinny jakiekolwiek uroje­
nie, jakiekolwiek opaczne przeświadczenie. 
Toż i ja powziąłem wkrótce niezbite przeko­
nanie, iż powołaniem mojem jest  poświęcić 
się zupełnie sztnee."

„Podobnegoż zdania byli i moi rodzice: „Po 
co nam sie troszczyć o przyszłość Juliana" — 
mówili oboje najspokojniej. — „Ten chłopiec
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posiada instynkt muzykalny w najwyższym 
stopniu, a dziś sztu!:i prowadzą tak łatwo 
do sławy i majątku. Zróbmy z niego arty­
stę — muzyka.44

,,Polegając na tem przekonaniu, nie kazano 
mi nawet kończyćjuz szkół zwyczajnych. Bo 
i na coż tego wszystkiego? Potrzeba było 
oszczędzać czasu. Otoż przysposoLiono ml 
na prędce jaką taką w ypraw ę, dano kilka 
talarów w jedwabnej sakiewce do kieszeni, i 
odesłano z pospiechem do Paryża.44

„Jeśli się nie mylę44 —  zagadnął Gustaw — 
„tedy powieść pańska zaczyna się jak wiele 
innych.44

„Zaczekaj pan! Skończy się ona na szczę­
ście jak bajka romantyczna, uleczająca umysł 
w porę z wszelkich przesadnych illuzyj i u- 
przedzeń.44

Po tych słowach wychylił fabrykant zno­
wu swój puhar, i zaczął opowiadać dalej:

„Przyjechawszy do Paryża, sprowadziłem 
sie na zimne ’ ciemne poddasze, i ochłodzie i 
głodzie zacząłem moje studya. Porwany my­
ślą o świetuości mojego przyszłego zawodu, 
ćwiczyłem się dniem i nocą w muzyce z ta ­
ką pilnością, z takim zapałem, że w krótkim 
czasie uzyskałem już niejaką wprawę na n o- 
im instrumencie. Na domiar .szczęścia rozpi­
sano właśnie konkurs w konserwatoryum. Od­
niósłszy w nim pierwszą nagrodę, zostałem 
dla ukończenia dalszych nauk wysłany na 
koszt rządu do W łoch, na pięcioletni pobyt 
w Rzymie.

Wówczas i najobojętniejsi uwierzyli w świe­
tność przyszłego losu mojego. Poczciwy pro­
boszcz płakał z radości i dumy, rodzice nie 
posiadali się od szczęścia i uciechy. Cała 
wieś zazdrościła im, moje imię obiegało z ust 
do ust ,  zasłynęło w dziennikach, miało być 
bodźcem do nauki dla wszystkiej młodzieży 
francuskiej. Ja sam miałem głowę oszoło­
mioną, a wierząc ślepe wr swoi talent i swo­
je powołanie, mawiałem sobie przynajmniej 
dwadzieścia razy na dzień:

„Za pięć lat, gdy wrócę z Rzymu, każę 
światu zapomnieć oniemiałego Rossyniego.44

„I rzeczywiście44 — zawołał żywo Gustaw— 
dlaczegiz nie dotrzymałeś słowa, i nie sta­
łeś się wielkim człowiekiem?44

„Z wielu przyczyn, mój drogi. Szczegól­
niej zaś dlatego, że miałem tylko talent, a 
talent to rzecz bardzo powszednia, nie zape­
wnią nikomu świetnego powodzenia na niwie 
sztuki i literatury. Doświadczyłem tego naj­
lepiej sam na sobie. Zaledwie po odbytym

kursie pięcioletnim wróciłem z Rzymu, po­
wiodło mi się natychmiast otrzymać od mi­
nistra spraw wewnętrznych wezwan.e, abym 
dla któregokolwiek z uprzywilejowanych tea­
trów francuskich napisał operę jednoaktową.44

„Sądzę44 — zagadnął Gustaw — „ze talent 
kompozytorski można taksamo objawić w je- 
dnoaktowej operze jak w kompozycyi na wię­
kszy rozmiar.44

„Bez wątpienia, mój drogi Gustawie. Lecz 
zanim taką obowiązkową operę napisać, po­
trzeba z niejedną uporać się trudnością. Ża­
dna opera nie może być bez tekstu. O tekst 
chodzi więc przedewszystkiem. Lecz zkądże 
go wziąć? Mówią że poetów jest bez liku na 
świecie; na pierwszej lepszej ulicy można ich 
spotkać tuzin w godzinie. Ależ pomiędzy tą 
całą ćmą wierszokletów jest zaledwie sze­
ściu czy siedmiu, których publiczność lubi i 
poważa, a między tymi wybranyn i znajdziesz 
zaledwie dwóch albo trzech , którzy zechcą 
pisać wiersze nie dla poezyi lecz dla muzyki. 
Udajże się teraz do którego z nich! „Masz 
pan już imię?44 — zapyta cię zaraz po pier­
wszych słowach. Odpowiesz że dopiero roz­
poczynasz zawód, że jeszcze nie miałeś cza­
su dobić się sławy. „W takim razie44 — od- 
powńe ci chłodno ulubieniec muz — „mus.sz 
pan przyjść do mnie nieco później, gdy już 
nabędziesz niejakiego wzięcia i rozgłosu, a 
będę widział czy da się co zrobić dla pana.44 
U drugiego i trzeciego bywa trochę odmien­
na forma dyalogu, lecz jego znaczenie jedno 
i tożsamo,44

„Coześ więc począł1,44—  zapytał Gustaw 
z rozbudzonem zajęciem.

„Co począłem? Dowiesz się bez zwłoki. 
Szczęśliwy przypadek wyjednał mi po uśm- 
nastomiesięcznej zwłoce przystęp do pewnego 
znakomitego autora. Miałem już teks t ,  mia­
łem go namorzywszy się pierwej głodem przez 
półtora roku , nabiedowawszy się najokro­
pniej , napłakawszy się omal nie do utraty 
wzroku, nawiniwszy, naprzcklinawszy siebie 
i swoje przeznaczenie.

Mając już wreście libretto w ręku , nabra­
łem otuchy, pe wien iż odtąd pójdzie wszyst­
ko innym torem. Lecz jakkolwiek pilnie pra­
cowałem dnitm i nocą, jakkolwiek dość szyb- 
ko szła mi robota, nie podobna było wykoń­
czyć muzykę do tekstu prędzej jak  w czte­
rech miesiącach.

Pod ten czas pisał mi ojciec, nie mogąc 
sobie wytłumaczyć mego uporczywego mil­
czenia :

*
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„Coż robisz próżniaka, czyż zapominasz 
o swojem powołaniu, wyrzekasz się zupełnie 
przyszłości?14

A moi koledzy mawiali złośliwie:
„Milczy, aby nie stracić reputacyi, którą 

niezasłużonym sposobem nabył pierwszą na­
grodą,44

„Mimo to wszystko, w niespełna dwóch 
latach po powrocie z Rzymu, była już opera 
moja zupełnie ukończoną.44

, Otoż i po wszystkich trudnościach44 — za­
wołał Gustaw.

„Przeciwnie mój drogi. Trudności się 
zwiększają, odnawiają się dawne, przybywa­
ją nowe. Coż bowiem znaczy posiadać sztu­
kę ukończoną — w tece. Jej życie liczy się 
dopiero od przejęcia w repertoarz teatralny.44

Uzbrojony dyplomem ukończonego ucznia 
muzycznej szkoły rzymskiej, zacząłem na­
przykrzać się dyrektorom teatrów uprzywilejo­
wanych. I zaledwie możnaby dać wiarę! Do­
piero po czterech miesiącach udało mi się 
znaleźć jednego, który powiedział: „Każ pan 
przekopiować swoją sztukę; muszę ją bliżej 
poznać.44

Tu nastąpiły wydatki, nowe trudności, no­
we zachody i kłopoty; aż ureście po dalszej 
zwłoce sześciomiesięcznej, czyli po trzech 
latach od powrotu z Rzymu, otrzymuję pe­
wnego poranku list od dyrektora.44

„Pańska opera została przyjęta44 — pisał 
mi lakonicznie.

..Przecież!44 — zawołał Gustaw' z radością.
„Przecież! Tak i ja pomyślałem, i powie­

działem sobie głośno: „Niedola moja już się 
skończyła; stoję nakoniec w przedsionku szczę­
ścia i chwały.44 O myśli dziecinna! Sztuka 
przyjęta do repertoarza nie jest jeszcze sztu­
ką graną na deskach. Dyrektor powiedział 
mi: „Potrzeba czekać aż przyjdzie kolej na 
pańską sztukę. Inni przedłożyli wcześniej 
swoje prace, słusznie tedy aby wcześniej 
także doczekali się przedstawienia.44

Tak upłynęło sześć miesięcy.
Natarłem na dyrektora. „Teraz zima!44 —  

odpowiedział mi z swoim zwyczajnym uśmie­
chem uprzejmym. —  „Sztuka pańska wyda się 
najlepiej w lecie. W  sierpniu może mieć naj­
większe powodzenie. Czekajmy tedy lata.44

Czekałem, pożerany smutkiem, boleścią, 
niecierpliwością. W  merwszych dniach sier­
pnia przypomniałem się dyrektorowi, lecz wte­
dy grano jakąś nową sztukę, przyjętą z wiel­
kim aplauzem przez publiczność. Niepodobna 
było przerywać dla mnie je j  dalszych przed­
stawień.

„Nic to nie znaczy44 — pocieszał mię sło­
dziutkim głosem dyrektor. — „Pańska sztuka 
może być przedstawioną w zimie, ale w pó­
źnej zimie. W  styczniu, przy mrozie i śnie­
gu na dworze, zachwyci publiczność samym 
kontrastem.44

„Czekajmy tedy!44 — szepnąłem połykając 
łzy, cisnące się mimowolnie do oczu. W  sty­
czniu dostała chrypki pierwsza śpiewaczka, 
a pierwszy tenor poróżnił się z dyrektorem-44

„Czekajmy lata44 —  rzekł mi niezrażony dy­
rektor. 1 coż było robić? Czekałem, wlo­
kąc ciągle dnie moje w nędzy, smutku i roz­
paczy. Aby mieć codziennie kęsek suchego 
chleba, aby mieć białą koszulę na ciele, mu­
siałem dawać lekcye, musiałem dla kilku fran­
ków przebiegać miasto od końca do końca, 
a czasami brać nawet udział w orkiestrach, 
przygrywujących po szynkowniach i domach 
publicznych. I potrzeba było w takim stanie 
zyć jeszcze całe dwa lata. Dopiero po upły­
wie tego czasu napisał mi dyrektor pewnego 
wieczora: „Jutro zapowiadam pańską sztukę.44

„Ach! nadszedł przecież dzień pożądany!44— 
zawołał Gustaw.

„Nadszedł dzień przeklęty, wieczór okru­
tny, godzina obalająca jednym zamachem cały 
ginach moich marzeń i nadziej. Dyrektor przy­
spieszył moją sztukę, aby odwlec jakieś inne 
przedstawienie, które przypadać miało w tęż- 
samą porę. Ztąd przystąpiono zjaknajwiększym 
pospiechem do mego dzieła. Obsadziwszy jak -  
najgorzej o rkiestrę , porozdzielano niestoso­
wnie ro le , nie postarano się o należyte stro­
je i dekoracye,... Wyświstano mnie!.. O tak ,  
ta tłuszcza bez serca i rozumu, dla której 
tyle poniosłem poświęceń, dla której tyle łez 
uroniłem, tyle położyłem trudu i pracy, ta- 
sama tłuszcza wywdzięczyła mi się goi zką 
obelgą, zapłaciła mi pracę moją urągowiskiem, 
sykiem rozjuszonęj gadziny.

Powróciwszy na moje poddasze, odchodzi­
łem od zmysłów z rozpaczy i gniewu. Naza­
ju trz  zaś powiedziałem so b b :  „Potrzeba za­
cząć na uowo, inaczej umrę z wstydu i gło­
du!44 I chciałem rzeczywiście odnowić tę wal­
kę szatańską, która już w początkach pozba- 
w iała mię wiary i nadziei. Lecz wtem otrzy­
małem list od mojej siostry mlecznej i dale­
kiej krewnej...44

„A może zarazem i kochanki?44 — prze­
rwał Gustaw.

„Owszem narzeczonej, mój domyślny przy­
jacielu. Pisała ini krótko: „Julianie, nie trać 
odwagi!44 Przyjm propozycyę, którą przeze- 
mnic robi ci mój ojciec. Kupił on właśnie
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fabrykę jedwabiu, i porucza ci jej zarząd. 
Porzuć wszystkie złudne marzenia, i przy­
bądź do nas."

List ten był balsamem na moją ranę. Ża­
łowałem wprawdzie wawrzynów Rossyniego, 
lecz przekonałem się, że sława nazbyt dro­
go kosztuje. Głód wycieńczył moje policzki, 
rozczarowanie otrzeźwiło umysł, cierpki za­
wód przygas:ł zapał; wycisnąwszy tedy go­
rący pocałunek na liście mojej siostry mle­
cznej. udałem się do jej ojca."

„Dorozumiewam się już końca powieści"— 
wtrącił Gustaw.

„Bo też koniec bardzo prosty. Stałem się 
z czasem wybornym fabrykantem, a później 
dobrym mężem. Powiedziano mi: „Daj po­
kój muzyce, porzuć skrzypce, ani słówka 
więcej o operze." I tak też zrobiłem. Do­
piero po pięciu latach poszedłem z rodziną 
do teatru po raz pierwszy od czasu wyświ- 
stania. Moje dawne przygody przypominam 
sobie wtedy ty lko , gdy cbcę uleczyć jakiś 
umysł zbłąkany."

„Mówmy o czenu innem" —  mruknął Gustaw 
z widoczną niechęcią. (D. n.)

0 WYCHOWANIU KOBIECEM.

W  świeżo wydanych Pamiętnikach z życia 
Ewy Felińskiej poświęca szanowna autorka 
obszerną przedmiotowi temu rozprawę, którą 
rozpoczyna smutnym obrazem pewnego pen- 
syonatu, a potem tak mówi dalej ;

......Piszę to jedynie dla zwrócenia uwagi
matek na wybór przewodniczek pod wzglę­
dem moralnym , niebezpieczno powierzać dzie­
c i ,  ten skarb nasz najdroższy osobie, której 
się nie zna duszy, ani zasad. P raw da , że 
matkom trudna czasem wejść w ściślejsze sto­
sunki z naczelniczką zakładu, aby zgłębić jej 
aposób myślenia; tembardziej, że przewrotność 
umie czasem tak dobrze naśladować język 
cnoty, że się można pomylić; ale na to Zba­
wiciel podał nam spotób nieomylny, mówiąc: 
„Z owoców ich poznacie je." Patrząc w ży­
cie, omylić się nie można.

O gdyby się wróc;ć do tych błogich cza­
sów, kiedy matki same były przewodniczka­
mi i nauczycielkami córek! Prawda że tera­
źniejszym wymaganiom matki same podołać 
nie mogą, ale czy te wymagania są prawdzi­
wą potrzebą, nad tern zastanowić się godzi.

Jeśli magnatki ubierają córki swoje w kwia­
ty wychowania, języki i talentu, przeciw temu

nic nie mam do powiedzenia; inny świat je  
otoczy: bawić się, jaśnieć na wysokościach, 
obwozić swój żywrot po ulicach, to będzie 
ich zajęciem; ale dla szlachty średniego ma­
ją tku ,  dla obywatelek ziemi na której się po­
rodziły, i na której umrą według wszelkiego 
podobieństwa, czego innego potrzeba. Zasady 
moralne ugruntowane na podstawie religijnej, 
zdrowy rozsadek, przyzwyczajenie do pracy, 
do porządku, do obchodzenia się małem, do 
wydobycia z własnej zapobiegliwości dostatku 
i przyjemności życ.a, przylem słodycz, pobła­
żliwość, cierpliwość wznoszeniu rozmaitych 
przygód życia, czy te dotykają materyalną, 
czy moralną stronę człowieka: oto są najdroż­
sze nabytki dla koLiety, dla szczęścia jej wła­
snego i szczęścia drugich, a te bez pomocy 
guwernantek, rozsądna matka najlepiej jest 
w stanie zaszczepić w duszę có rk i , słowem 
a nadewsz^stko codziennym przykładem. T e­
go nigdzie pewno nie nauczą. A nawet gdyby 
gdziekolwiek i przedstawiano najlepsze przy­
kłady za pomocą książki albo mowy, one ni­
gdy nie będą miały tej siły życia, jaką przed­
stawia czyn praktyczny.

Obaczmy w ele jest takich, które po zamąż.- 
póiścin uprawnią talenta, których nabycie ko­
sztowało wiele mozoły, a rodzicom przyczy­
niło wiele kosztu. Ledwie się znajdzie jedna 
zpomiędzy kilkudziesięciu, która przy zaję­
ciach przywiązanych do stanu (mówię zawsze 
o wiejskich gospodyniach domu), znalazła wol­
ne chwile dla pęzla lub instrumentu. Takie 
osoby mają zwykle zdolność i upodobanie 
prawdziwe, a co więcej, obdarzuue są wielką 
działalnością, a takie jednostki trzeba racho­
wać do wyjątków; ja  zaś większość mam na 
względzie, i patrząc na tę większość widzę, 
że jeżeli w pośród niej wyrobił sie za pomo­
cą pracy i czasu jakiś mierny talencik, ten 
po krótkiein użyciu przez kilka lat pierwszej 
młodości, po zamążpójściu niby spełniwszy 
missyę, idzie w schowanie do magazynu, jako 
sprzęt wyszły zu ży c ia ,  zostawiając na ścia­
nie kilka pomników w ramkach, na świadectwo 
krótkiego istnienia, lub fortepian w rogu po­
koju, kłóry się nigdy nie otwiera, chyba 
w rzadkich okolicznościach.

Za te talenta krótkiej trwałości, długa pra­
cą okupione, jaki brak czuć się daje wiado­
mości nieodbicie potrzebnych w życiu pra- 
ktyczuem kobiety. Od czasu jak  matki same 
się przestały trudnić wychowaniem córek, wy­
ręczając się pomocą specyalnycli nauczycielek, 
a te zamiast nauki życia, czerpanej w żywych 
wzorach, zaczęły zarzucać młode pokolenia
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książkami, szkołami, przepisami, rejzbretami, 
zniknął prawie z naszej ziemi ów ród przyje­
mnych i rządnych gospodyń domu, które by­
ły jego opatrznością, za których myślą tro ­
skliwą w ślad postępowały obfitość, porzą­
d ek ,  przyjemność, wygody a nawet dostatek 
w ogólnej fortunie. Niech bowiem co chcą 
mówią o małem znaczeniu rządności kobiecej, 
nie zaprzeczam, że praca ich osobista nie 
wydaje znacznych rezultatów, jednak rzecz pe­
wna, że działania mężów są powiązane jakąś 
nicią nie dostrzeżoną z dążeniami żon. Nie­
raz widzieć się zdarzyło jak najłagodniejsza, 
najlepsza kobieta, skromna we własnych ży­
czeniach , nie narzucająca nikomu swrego zda­
nia, nie opierająca się przy swych żądaniach, 
potrafiła wpłynąć na roztrzepanego męża i 
zamienić gust jego do roztargnień na upodo­
banie w życiu domowem i na zasmakowanie 
w zajęciach obowiązkowych. Przeciwnie wi­
działam, ak najhartowniejsza wola mężczy­
zny, praca i zapobiegliwość, nie wydały ża­
dnego owocu, jeżeli dążenia żony wprost by­
ły przeciwne dążeniom męża. Jestto jakaś 
tajemnica, której Bóg używa do ustanowienia 
równowagi między siłą a słabością.

Przy zwykłem tegoczesnem wychowaniu, 
jeżeli która młoda-kobieta po zamążpójściu, 
rozpatrzywszy sie w potrzebach domu, uzna­
ła że nauka dotąd jej udzielana nie przydaje 
się do niczego w życiu praktycznem, i że jej 
potrzebna nowa edukacya, z iluż trudnościa­
mi walczyć musiała, nim własną pracą wy­
deptała drogę nową, po której nie chodziła; 
ileżby trudów matka oszczędziła córce swo­
je j ,  prowadząc ją od dzieciństwa w ślad za 
swojem doświadczeniem.

Nie można mieć za złe guwernantkom, że 
nie przysposabiają, uczennic swoich do prze­
szłych obowiązków, kiedy po większej czę­
ści same ich nigdy nie dźwigały, i z książek 
tylko czerpały pojęciu o życiu, które wy­
obraźnia podnosiła do różnych potęg; a gdy 
doświadczenie nigdy nie kontrolowało rachun­
k u ,  naturalnie że nieobliczone musiały wci­
sk a ć  się pomyłki.

Mówiąc o wychowaniu dzisiejszem, nie od 
rzeczy będz.e jak mi się zdaje zwrocie uwa­
gę na stosunek jego do zdrowia, które jest 
wrażne nie tylko dla uczennic, ale dla przy­
szłych mężów i ich pokoleń. Od czasu jak 
wprowadzono tak wiele przedmiotów do nauk 
kobiecych, że uznano potrzebę od dzieciństwa 
obciążać głowę dziewcząt pracą umysłową, 
niestosowną do sił i potrzeb organizmu, i 
przymuszać do życia siedzącego, nad książką,

seksternem, przy fortepianie i rejzbrecic, wten­
czas kiedy by młody organizm dla roz wicia 
się i wzmocnienia potrzebował ruchu, wol­
nego krwi krążenia i świeżego powietrza, zja- 
wiły się słabości nieznane pomiędzy dawnemi 
pokoleniami naszego kraju: bledniaczki i cho- 
roDy nerwowe torm rozmaitych.

Natura potrzebuje, jby zachować harmonię 
w rozwijaniu władz danych człowiekowi: nie 
można bezkarnie popychać jedne z pokrzy­
wdzeniem drugich, bo cała machina wpada 
w* nieład i zamieszanie; przy teraźniejszych 
zaś wymaganiach trudno zachować tę harmo­
nię. Dla nabycin licznych nauk i talentów, 
które dziś uw ażają za cieodbicie potrzebne, 
mała dziewczyna musi koniecznie prowadzić 
życie siedzące. Ileż godzin na dobę musi 
przesiedzieć przykuta do krzesełka, przy sto­
liku lub fortepiai ie Biegajac nie może ani 
gamm wygrywać, ani pisać, ani malować; a 
folgować nie można, bo czasu nie wystarcza. 
Trzeba przez krótki przeciąg dzieciństwa ko­
biety, wyuczyć ją  tak wiele rzeczy, aby skoro 
zakwitnie, już gotową światu pokazać. Nie 
można więc zrobić inaczej, tylko trzeba po­
święcić zdrowie, ten skarh nieoceniony, na­
byciom, których korzyści jasno nie postrze­
gamy.

Nie mówię aby umysł kobiety puścić odło­
giem, bez wykształcenia, a rozwijać tylko 
stronę fizyczną w takim razie rówmie jak 
w pierwszym harmonia zerwanąby została, 
człowiek zwierzę potłumiłby człowieka my­
ślącego. Wreście połowa rodu ludzkiego mu­
si postępować za drugą połowłą choć zdale- 
ka , oddzielić się od niej zupełnie choć wy- 
oDrażeniami, nie wypada. Nie biję zatem na 
oświatę, alebym żądała aby zrobiono inny 
wybór nauk , stosowniejszy do potrzeb miej­
scowych

Cobyśmy stracili na przykład pod wzglę­
dem oświaty, gdybyśmy wyrzucili z katalogu 
naukę obcych języków? W szak rzadko która 
ze szlachcianek średniego majątku, wyjeżdża 
za granicę, aby miała potrzebę rozmówić się 
z cudzoziemcami, a na polskich zgromadze­
niach jeżyk polski zawsze zrozumianym bę­
dzie. Czy żal francuskiej literatury ? Alboż 
własna literatura zastąpić ją nie może? W szak 
nauka języków choćby ich uczyć w najwię­
ksze] liczbie, nie rozprzestrzenia wyobrażeń, 
nawet może wywiera skutek przeciwny, bo 
ćwicząc pamięć jedynie, trudniąc umysł sa- 
memi dźwiękami, odzwyczaja go od pracy 
samoistnej. Znałam kilku lingwistów, których 
myśl był;, bardzo ubogą, gdy szło o zgłębienie
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jakiego przedmiotu własnemi siłami. Wreszcie 
jeżeliby się znalazła w obcym języku książka 
prawdziwie piękna, lub pożyteczna, czy frie 
może być przetłumaczoną? Mało kto u nas 
czytał Homera, albo Bajrona w oryginale, a je ­
dnak komuż z czytających obce są te arcy­
dzieła. Tak się dzieje i z inne mi książkami, 
mającen.i zaletę piękna albo pożytku. Fran­
cuzi, Niemcy nie wstydzą się przyswajać swo­
jej literaturze, co znajdują pięknego u obcych, 
a my dlaczegóż mamy być wybredniejszemi? 
Nie stosuję tego do mężczyzn, którym zna­
jomość języków n.oże być przydatną, a- na­
wet konieczną.

Wyrzuciwszy naukę języków z katalogu 
n au k ,  dawanych kobietom, jużbyśmy uprzą­
tnęli wiele trudności w wychowaniu. Dziś 
uważając język francuski (nie wspominam już 
o innych językach) za głównie potrzebny, naj- 
pierwszem staraniem matek, znaleźć nauczy­
cielkę jeśli nie Francusko rodem, przynaj­
mniej mającą dobry akcent francuski i mó­
wiącą płynnie tym językiem, a znalazłszy 
ten ważny warunek, musza zamykać oczy na 
inne dodatki, na charakter, dobry albo fał­
szywy sposób widzenia, na kaprysy, fantazye, 
które oprócz codziennych przykrości, często 
są zaraźliwe; a młode wyobraźnie oswoiwszy 
się z niemi od dzieciństwa, w późniejszym 
czasie jeśli mają nieszczęście ulegać tym cho­
robliwym napadom, nie walczą, nie opierają 
się, bo je uważają za stan normalny.

Nie przesadzam mówiąc, że akcent fran­
cuski, przymiot tak marny, tak bezpłodny 
sam z siebie, jest jednak głównym warun­
kiem rządzącym wyborem nauczycielki. W tern 
się odwołuję do świadectwa samychże matek. 
Proszę aby mi powiedziały o twarcie, czy 
wzięłyby za guwernantkę osobę dobrą, rozsą­
dną, z dostateczną nauką, jednem słowem 
obdarzoną wszystkiemi przymiotami, których- 
by można życzyć w nauczycielce, gdyby na 
nieszczęście mówiła złym akcentem po fran­
cusku. Jeżeli zechcą być szczere, zapewnie 
odpowiedzą „nie.“

Powiedziawszy słów kilka o nauce języków, 
zostaje mi wspomnieć o talentach wprowa­
dzonych jako warunek nieodbity wychowania 
kobiet. Mówię o muzyce i rysunku, a szcze­
gólnie o muzyce, która powszechniej jes t  u- 
prawianą.

Sama lubiąc namiętnie muzykę i rysunek , 
nic rzucę pewnie przeciw nim klątwy, jednak 
miłość prawdy każe ini na bok złożyć sym- 
patye osobiste i zastanowić się nad tym przed­
miotem bez żadnego uprzedzenia. Kiedy głę­

biej rozważam, zdaje mi się, że dano tym 
talentom w wychowaniu (szczególnie muzyce) 
więcej rozciągłości, niżby wypadało, narzu­
cając ją każdej bez wyjątku uczennicy, dla 
tego z tych, co się uczyły, jak  mało jest ta­
kich , któreby odniosły tyle przynajmniej ko­
rzyści , aby mogły i same sobie i drugim u- 
przyjemnić chwile, zbywające oJ obowiązków! 
Przerzuciwszy myślą długi szereg kobiet, co 
się muzyki uczyły, ledwue natrafi się na kil­
ka, co nie zaniechały zupełnie mozolnie na­
bytego talentu, reszta pobrząkawszy lat kilka 
bez upodobania i biegłości, po zamążpójścla 
całkiem zaniedbują, co dowmiŁzi, że nie było 
w duszy żadnego usposobienia, tylko rzucono 
na ofiarę zwyczajowi kilka lat ciężkiej pra­
cy, która użyta inaczej mogłaby lepszy wy­
dać owoc.

Mojem zdaniem w tenczas tylko wrarto upra­
wiać talenta, kindy są wyraźne skazówki, że 
jest zdolność ku nin i upodobanie, a prawdzi­
wa zdatność zdradza się od dzieciństwa. Sze­
ścioletnie dziecko jeżeli ma ucho muzykalne, 
zaraz pochwyci nutę piosneczki, która mu 
wpadła do duszy, wyśpiewa j ą ,  nie zapomni; 
będzie śpiewać z trafnem nagięciem głosu 
lu-la kołysząc swoją lalkę, ale jeżeli która 
uczennica widzi w kawałku muzycznym sa­
me fuzy proste i wiązane, i do nich tylko 
umie stosować mechanizm rąk swoich, bez 
udziału ucha i czucia, może ona otrzymać 
pewne rezultaty pod względem mechanizmu, 
ale sztuka nie uzna ją za swe dziecko, nią 
tchnie w nią duszy; a taki talent prędko 
omartwieje. Toż samo powiedzieć mużnac ry­
sunku.

Dla mieszkanek miasta talenta są więcej 
potrzebne; one nie mają zajęć tak różnoro­
dnych jak wieśniaczki, sa w częstszym sto­
sunku z ludźmi, których bawić potrzeba, i 
same więcej mają czasu zbywającego od za­
trudnień; ale gospodyni wiejska jeżeli zechce 
odpowiedzieć swemu powołaniu, nie może 
uskarżać się na brak zajęcia; czas zbywający 
ciężyć jej nie może. Opatrzenie wszystkich 
gałęzi gospodarstwa, stosunki z włościanami 
tak różnorodne, które wkładają rozmaite obo­
wiązki , upięknienie wiejskiego pomieszkania, 
nastręczają zajęcia tak liczne, tak urozmai­
cone, że przy wielkiej czynności,' zaledwie 
im wydołać można. Dodać do tego wycho­
wanie i kształcenie dzieci, które więcej w y­
magają starań ze strony m atki, mieszkającej 
na w s i , niż miejskiej mieszkanki. W mie­
ście są rozmaite pomoce, rozmaici uryręczy- 
ciele, którzy zastępując m atkę, czas jej oswo-
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botlzaja: na wsi pomoc obca jest zwykle ogra­
niczoną, a matka musi własną osobą zastę­
pować rozmaite niedostatki; a jeżeli zostaje 
wolna chwila od zatrudnień, czyż jej nic mo­
że zająć pulska książka i robota, nie odwo­
łując się do talentów?

Wresuie jeszcze raz powtarzam: nie potę­
piam talentów bezwarunkowo. Owszem je ­
żeli która poczuje w sobie zdolność i miłość 
Sztuki, niech ją uprawia, niech ją doskonali. 
Radabym tylko oswobodzić od próżnej mo­
zoły t e , które nie odebrawszy namaszczenia, 
meczą się daremnie, tracąc czas i przyczynia­
jąc kłopotu i kosztu biednym rodzicom.^

M a s k i  Ten który powiedział, że wielkie miasta 
i wielkie towarzystwa były tylko maskowym balem, 
przez cały rok trwającym, chciał zrobić dowcipny 
ucinek, lecz idzie tu o maski sztuczne, nie zaś o ma­
ski moralne i fizyczne. Bez wątpienia każdy czło­
wiek zdradziecki, fałszywy, św iętoszek, obłudny, po­
chlebca nosi m asaę, lecz do Lawatera, do Galla 
należy poznać je z pewnych znaków, a nawet jeśli 
można zrzucić z nich maskę. Byłoby to wielką dla 
społeczności przysługą, lecz nie tak prędko usku 
(t cznić to można. Starożytni i teraźniejsi różnią sie 
bardzo w użyciu masek. Coż za przedział miedzy 
zwyczajami Greków i  W enecyan! Teatr ateński uży­
tecznie używał masek dla wzbudzenia litości i prze­
strachu , w W enecyi używano ich dla zagłuszenia 
przykrości życia, pomnożenia roskoszy i zapomnie­
nia na jakiś czas o sławnym „moście westchnień14. 
Sztuka dramatyczna u starożytnych zasadzała sie na 
wielKości wrażenia, zdziałanego przez maski. Tea- 
tra nasze zasadzają się na oddaniu wyrazu twarzy. 
Starożytni mieli niezmierne teatra, gdzie tłumy ludu 
w wielkiej odległości od sceny siedząc, nie mogły 
poznać inaczej rysów charakteru osoby jak tylko za 
pomocą wielkiej maski, która w odległości traciła 
rwoją niekształtność. Byłyto wrażenia na odległość 
obrachowane, tak jak u nas w kościołach są malo- 
w ania a l fresco , które widziane zbliska wydają się 
kolosalnemi i potwornemi, a uważane z właściwego 
punktu w idzenia, sprawują w nas zadziwienie połą­
czone z radością. My przeciwnie znajdując się w tea­
trach, podobnych do wielkich sa l, bylibyśmy oburze­
ni widokiem greckich lub jakichkolwiek masek, a na- 
pze tragedye i komedye potrzebują tylko łatwych po­
ruszeń i ciągiej zmiany w twarzy aktorów. Zresztą 
ich silny g ło s , wzmocniony przez ułożenie masek 
h starożytnych, byłby utrudzającym i niezgodnym 
w  małej odległości, która widzów oa aktorów prze­
dziela. U starożytnych grzmiące słowa aktora tra- 
icznego, jege gwałtowne westchnienia i jęk i, prze­
biegały wielką przestrzeń nim doszły do uclia w i­
dzów, w niezmiernym cyrku Cedzących; przeciwnie 
nasi aktorowie nie powinni przestępować sity i mia­
ry zwyczajnego głosu, a poruszenia ich twarzy nie 
powinny być zbyt gwałtowne. Lecz wróćmy się do 
naszych czasów; teraźniejsi umieli korzystać z pło­
chego przebierania sie. Użycie masek stało się środ­
kiem rozrywek i zabaw u wszystkich ludów Europy,

a każdy z narodów nadał im cechę ewojego chara- 
rakteru: i  tak w  Niemczech wyprawiano w  maskach 
karuzele i turnieje. W łosi wynaleźli najpotworniej­
sze i najzabawniejsze maski. Wenecyanom winni­
śmy te domina, które stały się w  Europie najwygo- 
dniejszem w czasie zapust przebraniem. Lecz szcze­
gólniej w Neapolu zachował się zwyczaj osobliwszych 
maskarad. Tam poezya epiczna dostarcza im przed­
miotów. Pierwsi magnaci Kraju przedstawiali do nie­
dawna w  najświetniejszych i najpoważniejszych ko­
stiumach sceny celniejszych pieśni Aryosta i Tasoa. 
Tak w ięc nawet- w płochościach Karnawału nie za­
pomina ten klasyczny naród o sztukach pięknych, i  
używa masek do plastycznego przedstawienia jeniu- 
szu swoich wielkich poetów.

M i e s z a n i n a  r ó ż n y c h  n a r o d o w o ś c i .  Nie 
masz jej nigdzie w wyższym stopniu jak w  Ameryce. 
Synowie purytańskich i presbyteryańskich wychodź­
ców mieszają się tu z przybyszami z różnych Kra­
jów, różnych państw, różnych kończyn świata. An­
glia dostarcza Ameryce rolników, Szkocya nausyła 
jej co roku ncwych obywateli, połowa Irlandyi prze­
siedla się na jej ziemię. Liczba Niemców i  Francu­
zów wzmaga się ustawicznie. Sam nawet Hiszpan 
nie waha się opuścić ojczyznę i zamieszkać na za­
wsze w  zamorskim kraju. Nic raz też na szczupłej 
przestrzeni ziemi można spotkać W łocha, Polaka, 
W ęgra i Rossyanina, szukających razem środków do 
życia. Nadto przed czterą niespełna laty pękły dłu­
go zamknięte granice państwa Chińskiego, a całe 
tłumy Chińczyków wynoszą się z dobytkiem do Ame­
ryki. Tak dziwne zmieszanie się przeróżnych ży­
wiołów, przeróżnych ras ludzkich, musi z czasem  
szczególniejsze wydać skutki. Miejmy nadzieję, żę 
każdy z pojedyńczych charakterów narodowycli za­
chowa tu tylko swoja zaletną stronę.

Z i e l o n a  b a r w a  a r o ś l i n .  Barwa zielona jest 
najważniejszą dla świata rc ślinaego. Tworzą ją ma­
luczkie , zaledwie przez mikroskop dostrzegane kro­
pelki, pływające w bezbarwnym soku roślinnym. Płyn 
ten nazywają botanicy zie len ią  liścia. Jest on naj­
bardziej rozpowszechniony w naturze, i stoi w bez­
pośredniej styczności z światłem słonecznem. Bez 
światła słonecznego nie byłoby zieleni na świecie. 
Szparag przybiera dopiero wtedy barwę zieloną u 
wierzchołka, gdy wydobędzie się z ziemi. Kiełki 
ziemniaków w piwnicach, liście traw-y pod. deską lub 
c eg łą , bywąją zawsze białawe albo żółtawe, gdy a 
nie dostaje im światła słonecznego. Złoty promień 
słońca zdobi ziemię kobiercem zielonym. Zieleń jest 
barwą nadziei, toż w g ,rę do światła wznosimy oczy. 
gdy nas ożywi jaka nadzieja.

M ę ż c z y z n a  i k o b i e t a  w m i ł o ś c i .  Mężczyzna 
zakłada chlubę na podbiciu — kobieta na utrzymaniu 
serca Udziałem pierwszego są żądze śm iałe, udzia­
łem drugie i pragnienia lękliwe. Pierwszy spogląda 
na upomineK miłości jak na zdobycz — druga zaś jak 
na ofiarę — tego więcej kosztuje pozyskanie serca — 
amtą utrata.

K a r t y .— Jeden utrzymywał że w Laponii takie 
panują mrozy, iż mówiącym słowa marzną. „Lecz 
za to“ — powiedział mu drugi — ..gdy na wiosnę od­
w ilż nastaje, same się dysputy prowadzą, ludzie 
nie potrzebują ust otv,;erać.“

Z każdej własności da się człowiek łatwo wy­
w łaszczyć, ale z miłości własnej nigdy, i nigdy na­
wet na to statutów nie będzie.
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